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PERŁA ITALII 
C o mm edi a d e ll'arl e 

P o mist riach i moralitetach znanych i grywa nych w Ita li i 
w ś redniowieczu , wiek XVI przynosi w ty m kn1 ju rozkwit 
przeciwstawnego gatunku sztuki scenicznej, mianowicie fa r sy 
bliskie j komedii plebe jski j. W nie j obj awił s ię wrodzo ny 
geniusz tea tra lny ludu włoskiego. Późniejszy o dwa wieki Ca rlo 
Gozzi nazwał ją perlą Ital ii. Charakterystycznym znamieniem 
tego teatru ludowego były „maski". Pod tym słowem na leży 

rozumieć kilka s tereoty powych po taci powtarza jących s i ę 

w każdym tego rodzaj u widowisku, wywodzącym swój rodo­
wód od Plauta i Terencjusza. Zres z tą is totnie t e postacie wy­
s tępowały w groteskowych maskach. „Maskami" owymi 
byli - Doktór, P antalon Arlekin, Pulcine lla, Brighella, Co­
lombina . Dochodzą do nich jeszcze Truffa ldino i Tartaglia . 
„Maski" t e okreś la no włoskim mianem zanni. Wokół tych 
pos taci pochodzących z różny ch prowincji włoskich 

i w związku z ty m zachowujących r egionalne dialekty , to­
czy ły się wydarz nia sceniczne przeważ nie zabawn go cha­
ra kt ru . Zanni byli właściwymi twórcami przedstawień i nie­
mal ich wyłącznymi autorami. Nie pisa no bowiem dla nich 
pełnego tekstu spektaklu, j , k to czyniono przy napuszon .i 
commedia erudita, a tylko t. zw. argument o czy li sc -n 'l riusz 
szkicujący akcję, pery petie bohaterów i ich w zaj emne powią­

zania wzg lędnie konflikty. Na kanwie taki ego ogólnego planu 
działań scenicznych zanni improwizowali tekst o róż nej ska li 
pomysłowości i dowcipu, zależnej od ich umiejętności i wy­
r obienia scenicznego . Był to za tem prawdziwy kol ektyw 
t eatralny, kolektyw twórców. Nie należy jednak pochopni 
sąd zić , że widowisko i jego ksz tałt, rodziły się już w trakcie 
akcji. Aktorzy zaw czasu przygotowywali s ię sumiennie, mieli 
wy uczone różne w a ria n ty tekstów odpowiednie do rozmait. 1ch 
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v lua ·ji, a jako ludzie wyksz ·~ łceni -- b lacy oni b~1 li -
m us ie li zn ć l itera t urc: pięk ną i r icn lowH ć , ię w postępdch 

nauk , n ie mówiąc j u ż o bi żąc~·ch \V.) darz ni::i ch . N p. Casa­
nova pisał, że słynny a k tor „ acch i był człow iekiem o duż m 
i w:zcchstronnym w. I szta l en iu " . P oza tym wybitni jsi a r­
.y ··ci pro\.vad zili sta le za pisk i t. zw. repertor ia w zgL z iba ldon e, 
w których b, ły u trwalone monologi , kuplety , baj ki, ż a r t. , 
p i l ·cnki , an gdot y i tp. teksty potrzebne na scenę . Trochę 

ich s i ę za chowa ło z XVII i XVIII w ieku. 
W te j for mie comm edia dell'ar te pr z kroczył a gran ic 

Ita lii. C ieszyła np. dwór i lud Erancuski od czasów K arola IX 
a ż do Wielkie j Rewolucj i. Dotarła t ż do P olski , gd zi poznano 
,ią bardzo wcze' n ie, bo j u ż w XVI i X VI! stulec iu. Później -
w l 7:'i4 roku - odnotowano u nas wyst py s ł nn go in ter­
pr ta tara d'Arbes'a. 

A jed nak, m imo inwenc ji <i kto rów, wskutek op i r n ia tok u 
i rozwoju wydarz ń na u talonych eh ·mata h, z upł ywem 

czasu p ul liczn '· ć nieom al nauczyła się \ szvstkich chwy tó\ 
scenicznych i z góry wied ziała co przyniosą na tc:pne sc ny 
i zcgo na l eży oczekiwa ć w :fina le. T n fa kt zagroz i ł dalszem u 
hylowi i powodz niu ·mp1·owi zowan •j komedii, powoclu .i ąc .i .i 
skostn icni . 

opi ro w w ieku XVIII przy: zl od rodzeni , a z nim 
nic p dzi wan zw. c i ęstwo - dzi k i Gozzi m u. Tuż prz d 
;cgn \' e jśc i m w szranki lit r acki dec· du · ąc~r cio.· chcic ł 
te j fo rmi - te t ru zadać Ca r lo Goldoni, ożywi ny ideami pły­
ną . m i z F rancji. W jego komediach z zo.nnich pozo tały n i -
dobitk i. I wt ·dy gdy j uż zdawał się nadchodzić k res starej 
kom dii , Gozzi wystąp i ł ze swoją IVl il ości.q do trze h pom a­
ruii.cz y. parodią twórczośc i G ldoniego i jego sa tel itów. Da l ·za 
twórczość t go pi 1;irza na długi czas za pewniła comrn edii 
Je ll 'arte t ujny żywot i ponowny rozkwit. Gozzi op3 rł sw ją 
wó rczośc na wzorach com.rned1i dell 'arte , ale nie puszczał 

..: w -g pomysłu na bys tr e fa le cudze j odpmvi dzia lności, lecz 
pi :ał prawie cały t ·kst, pozostawia.i ąc tylko ni k tóre sceny 
wzgl. in t rmcd b pomysłowości i doświad ·z n iu w y trawnych 



akt row . A nav.ret w t ych partiach podawa ł ściśl . co 111' być 

tam powi dzian wh n. ·mi słowami „masek" i w :iaki sposó 
mają nawiązać do rz czyw istości wś ród które j żyli , jak maj ą 

włączyć bieżące probl my do b::iśniowe j tr ści ·ztuki. Bo ko­
m die Gozziego pr zede w .. zvs tkim rozgrvwał v się vv świ ci 
fan taz ji , ł ączyły poez j ę z bur! sk ą, ba .i kowość z groteską ... 
I ty m w y prowadzen iem opatrzone j już staroświeckie .i com­
m edii deIL'a?"te w Ś \.viat u ro jony a bodaj egzotyczn~» \ .vorał 

walkę i spow dCl\;val odrodzPni „p rly Il Iii '' . 

A. W. 

C . G ozzi - Turem.ciot. ins eu izac ja W. Krzem iń ·kiego , sce nogra fia J . Boni -
\farczyń. ki ej Teatr im . .J. Słowackiego 20. III. 1966 r . 

CARLO GO Z Z I 
1722-1806 

'vVen c ja nin Ca rlo Gozzi po arystokratycznych pr zodkach 
trzyma ł w spadku tytuł hrabiowski, u wielbienie dl a d ':lwne j 

p rz szłości sw j ojczyzny, przywią za ni e do narodowych t ra ­
dycji .„ i pustą kies, . Tak pustą , że dla poprawienia swej 
. y tu acji życiowej mu sia ł zac i ągnąć si ę do wojska. Służba 

\\'ypad la mu w Dalmacji .• ie cz uł s i ę w nie j ob o, świadom 

wspólne j kropli krwi pl ną ·e j przez jego : c rc po wywodzą­
l'V ·h się z tego kraju a n tenatach . Al rzemiosło 7.olni crsk ic 
ni miało w nim en tu zjast.: , w i ·c p ośvvi c;cił mu t. lko trzy 
Lita ży ia . Wróc i ł do rodzinnego rni·1 sta, gdzie j go s ta rszy 
brat Gaspa ro zdoła ł j uż wyrobić sobie niezłą pozy ·j dzięki 

·tud iom historycznym , publi vstycc ornz próbom lit rack im, 
w tym równi ·'Ż teatralnym. _ ;:i.wet grywano jego sztuki 
w T a trze San t'Angelo. Zresztą oba .i b ra cia od na j wcześni .i­
szc.i młodośc i ob.i aw ia li p ciąg cl t a tru. Szczególni Ca rl o. 
Tych zn int ' r 'sowań nic z <.i 1 a rła w n im krótka kariera woj­
:kow a . ie tedy d ziwnego. że zna l azłszy się zn ów w Wenec ji. 
uct rn zu zwró ił uwagę na 7.:: ie teatra lne, którC'mu ton od 

lu 7.sz •go cz<1su nadawał Ce. r lo G oldoni. - Gozzi poczuł s ię 

podrażniony jego d z i afalnośc i :c1 uwa ża j ~1c, :i:c Golrloni „zdra­
lz il " sztukę rodzimą i t radyc je; commedii d ell'arte odkąd 

ski rowa ł swoją t\vórczość na nowe tor:-,r, biorąc wzór z obcego 
:vroliera. A przecież kiedyś respektowa ł starodawne formy ... ! 
Gozzi tak silnie przeżywał tę „zdrad -" , jakby stanowiła klęsk 
na rodową. To t eż chodził odtąd do tego stopnia posępn.' po 
.'·wi tlanym mi eści lagun, ż<~ aż na ten temat wczęly krą żyć 

d owcipy i ancgdotv. 
Do najgłębszych pokładów duszy był konserwa tys tą , więc 

wszelkie nowinka rstwo płynące z Francji na fali id i Oświ -
r·cnia i n1cjoncilizmu budziło w nim sprzeciw. Po zuł w sobie 
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p k by obowiązek obtun. n ic-skażon .i obc mi wpływam i , spon­
tani zn j twórczoś ·i n arodow .i . ś i; i ś le rnów iąc - ludowej . 
Wy<.:zuwal , że vva llrn j s t ni unik n iona . Zaczął si - do ni j 
przygotowywać . Podejmował studia w różnych kicrunka h , 
l cz - w przeciwień s twi e do bra ta - ni prowadz ił ich sy­
s tem a ty ·znic, a t ym bardzie j nic sp ec j a l izował się w żadn .i 
ze stud iowanych dzied zin. Stosunkowo nn jsumienni .i ba da] 
probl my ojczys t go j ęzyka, ze szcz gólny m uwzględn ien i m 
dia lek t u toskański go, w który11 pisa ł swoje mł odz ieńcze 

utwor y . Niebawem miał wystąpić publicznie. 

\lv r<JZ z b ratem zakła da Gazetę Wenecką z k tór e j k olumn 
pod jmu j w11 lkę ze z łym smak iem , z trywialno.' ·i ą. z zaprze­
pa.- zc7. .n iem dorobk u kultury na rodow e j , z zaśmiecan iem 

j ęzykn ojczystego itp. 
Czy jednak pod powłoką t ych skądi nąd słu sznych i ch wa ­

le bnych intenc ji ni e kryła si ę chęć„ . za trzymania czasu? - - ! 
Ofen sy w ·:1 braci G ozzich zna jdu je oddźwi ,k w imp ul syw­

nym , rozmiłowanym w sztuce sceniczn ej społeczeństwi e, które 
zaczyna s ię d z ielić n a dwa od łamy : Goldonistów i Gozzistów. 
Wytworzyła się syt ua ·ja, w które j przyszły a utor Turand. ot 
nic mógł poprz sta ć na teoretyzo wa niu . .T eś li chc ia ł przerwać 

pasmo sukcesów swego przec iwnika , musia ł go zaa tn kowa ć 

żywym a rgumentem , czyli p r zedstawieniem własnej sztuki. 

Byb w Wen ecj i kompani8 a k torów commedii dell'ar Le 
z świetnym odtwórcą Arlekinów - Sacchim na czele. Ongiś 

byli oni interpretator ami p ierwszych sztuk G oldoniego, zanim 
„ zdradził ", gdy jeszcze hołdował sta rej kom edii improwizo­
wane j . Ale ten mechanizm b ez serca , jakim j s t Czas, ora z 
rozpycha jąca się nowa moda, zepchnęły ich n a margines życia 
artystycznego. Bieda im doskwierała, ich świetne rzemiosło 

i umiej ę tności zawisły w próżni . Do nich zwrócił się Gozzi 
z utworem zatytułowanym Miłość d.o trzech pomara?'icz y . 
Wkrótce odbyła si ę premiera (1761 r.) , która przyniosła a uto­
rowi i zespołowi ogromny sukces. Przywrócenie d o życia 

„masek" czyli wywodzących si ę ze starych tradycji figur 
Pantalona, Truffald ina , Brighelli, Tartaglii i in ., Wenec jan ie 
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C . Gozzi - Tu ron dot, im ·cn izacja Eue.cn iu. za Wa ch tango wa - '.\1o k\\'a 192:!. r. 

prz . .i li goni ·ym s rc <' m . D0d~it-' -: owyrn a t utem w r zgry \\ e 
z Go ldon im by ło ocl ef c ie cl je go r ·i l izmu i ws1 ół ·zesn .i 
t ·nrntyk i, ::i n< \\TrJt do teatru cudów , do Ś \viata urojonego, 
i'un ta tycwc•g do b<1.iek z lrlO l n ot: ~' . w który ·h lub W''l ly si _ 
na.i zers;:c masy . I .ic· szl·ze jL'dno : I r zcdstawion e w idow isko 
za w ic•ralo rnnóstw prze j rzyśc ie podan ych a kąś liwych a luzj i 
·[o o ·uby i u tw rr-,,, . ~l ei\\ crsa r za. do których z ca l ą 7. loś l iwośc ią 

dorz uC' i ły swnjc irnprowiz::icje i p;1 rocl i pomszczon „maski "'. 
.Tt•) po tym cl c biu c i c~ Goz;:icgo możrrn byto przepowiad a ć 

i' cn c~a n s cor im e Iii dell 'art e , nic przesądza jąc - rz -cz o ~ z -
w is ta - ja k dł 1go p trwu. D r-il 7: jego _f iabe dra matich e 
cz. I i ·ztuki-b~i .ik i. ci ·szyły się podobnym wzięc iem. Czwarta 
1. n ich - K s ir, ":n iczka T u mndot - o tema tyce za zerpnięlc j 

;: li< .i ki pc rskirj , w yst<1wion,-t :2 2 s tv czn i,1 1762 . zdecyd owa n ie 
Ut\\' ic rd zib poz:•cj e Goo7 irgo . 
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\V pół roku później zdarzyło się , że Goldoni korzystaj ą · 

z zaproszenia jednej z włoskich trup teatralnych, wyjecha ł 

do Paryża . ikt nie przewidział, że już nic powróci. ie było 
to zamierzonym ustąpieniem pola. To okoliczności osobistego 
życia zadecydowały. Niemniej G ozzi został sam na placu. 

Świetnym rezonansem utwierdzony vv przekonaniu o słusz­
ności obranej drogi , pracuje odtąd nadzwyczaj intensywnie. 
Pomy. ł y do sw ych .fiabe czerpie z wszelkich dostępnych mu 
baśni i legend , tworząc z nich pełne temperam entu scenariusze 
o komicznych i na przem ian d ram atycznych perype tiach . 
w k tó r e wpla ta sporo aluzj i do ak tua lny ch spra \v li ter ackich. 
społ c7nych i pol it y cznych . Oczywiśc ie , w i r ny pr aw zorom 
commed ii dell'ar te, pozostawiał w iele interrn d iów wzg !. sc n 
wła snej im prow iza torsk iej inwen cj i „masek'', zaznacza .iąc ty lko 
ich tematykę i cel do jaki go ·w inny prowa dzić. - i iektórc 
postaci e kobiece b, wały przez autora szczególni pieczołowic i e .„ 
opra cow v w an e. To te, które pisa ł dla Signor y Teodor,v Ricc i. 
bc;dącej jego idea ł m. Nie lada musiało to być u czucie skoro 
odstępując częściowo nd własnych u podobań i przekona ń . 

!ł u ma czv ł (a le i adaptował) dla nie j te d rama ty fr anc uski 
oraz h iszpańsk i , k tór e dawa ły moż l iwości aktorskiego pop isu . 

Pod koniec żvcia w Goz:dm zaszły zmianv . Dawa ł ni(> 
.i ed nokro t ni1' w y raz sw 0.i n gaty wrn.'j opin ii o sferze z k tón ·.1 

pochocL~ iL za ś w pozosta ·..viony ch pRmię tnik ach okazal si ę 

w r qcz zwo l nn ik icm ide i clc rn okra tvcznvch . tak ost ro ong i.< 
zw a l ·za n:vch . 

Zna zen ie Gozz i go po lcgalo ni ty lko na b r ni c sta rego 
st vl u t<?atru wło skiego , lecz p r zede wszys tk irn n ::i odświeżeniu 

go i nada n iu m u nowy h barw. Zacho w::i l l~rpowc d l<-1 t om­
merlii dell 'a rt. e postac ie „nwsek ", ale przenió sł je w świ at 

b <1 d ż cgzotvczny . bąd ź na wet fanlu stvczny , prowadząc .ie od 
traged ii do l'a rsv, od n:cczvwi s tnśc i do czarów, od crid zie n­
ności do ba jki . T n .iccto twórcz:' wkład w drama t urgię św ia ­

tow e! po la tnch w y p ro wad zi l i n u . " w i <itł o dzicnnl' r oma nt: 'c.\·, 
uznnjqc w Gozzim S\.vcgo prckur soru. Po tem znó w gdzieś s ic; 
zci g u bil w a rchi w a ch tca l r a l n\· eh . az w Hl 22 ruk u l w orz.d 
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mu spowrolem drogę na sceny światowe wielki artysta teatru 
radzieck iego E ugeniusz Wachtangow, swą 1·ewelacyjną insce­
nizacją odkrywając nie tylko dzi eło Gozziego, nie tylko com­

medię d.ell'arte, ale równocześnie nowe drogi dla teatru. 
W pięć lat od tej przełomowej daty, ofiarował polskiemu 
społeczeństwu współtwórczy przekład Emil Zegadłowicz. 

A. W. 
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EMIL ZEGADŁOWICZ 
1888-1941 

Sześć tomów poezji było plonem pierwszego etapu twór­
czej działalności Emila Zegadłowicza. Rozpoczął ją Drogą życia 

w 1908 roku, jako prekursor ekspresjonizmu, a zamknął 

w dwanaście lat później Balladami i Dziewannami. W okresi 
pisania tych ostatnich tornó\v, w ledwo powracającej do życia, 
jeszc?.e na obrzeżach płonącej ojczyzny, budziła się polsku 
sztuka. Artyści szukali dla niej nowego kształtu. Futuryzm, 
dadaizm, formizm, ekspresjonizm ... prześc igały sit;> w odkry­
v.:aniu odmiennych od dotychczasowych środków wyrazu. 
Gotowało się więc, burzyło i pieniło, kotłowało się w światku 
artystycznym, wszy scy chcieli się nareszcie w ż ć, wyszumieć, 

chcieli prot stować, za każdą cenę protestować przeciw 
wszystkiemu - co przeszł . Dotyczyło to również piśmien­

nictwa. 
vV tych latach „burzy i naporu" wielu artystów pró z 

działalnośc i twórc z j przyjęło na si bi e misje urzędowe ma­
jące na ce lu organi zac j ę życia kulturalnego w kraju, zapew­
nienie możliwośc i twórczych pisarzom, plastykom, muzykom ... 
Wśród t ych, którzy w najlep::;zych intencjacl1 podj ęli owe 
odpowiedzialne zadania by t również Zega dłowicz. Piastował 

urząd kie rownika wyd zi<1łu lite ra tu r y w Minist rstwie S ztuki 
i Kultury. Funkcj t pełnił jednak zaledwie d wa lata . Pod 
u vpiającym wpływem śnię tego szefa r esortu skończyło \ OJ 
ży wot Ministers two S ztuki i K ultu ry, by jako Ministerstwo 
Kul t ury CJ ztuk i odrodzić si ę dopi ro po ćwie rćwieczu. 

Praktyka wykaza ła, że to nic jes t zaj 'c ie dla pięknoduchów. 

Poemat Zcg~.idłowicza wydany w tym czasie nosił zna­
mienny tytuł: dnia , którego nie znam, stoję bram. T en 
„nieznany dzi ń" rozpoczął się z chwilą powrotu do rodzin­
nego Gorzenia Górnego. W dziele artysty n a tępuje okres 

i.-



„b ·skid zki " s ilnie za p rawiony m istycyzmem . P rzy jaci le, 
a zwlaszcza tow3r zyszc stoł ecznych uciech perswa dowali : 
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I t.ak tu siedzisz m ój kochany 
na tym odlud?iu _ap01nniany 
śc i.§n i ę ty mglami i górami 
zabi t11 Len twój śi ia t cle skumi 
rniast :; ię udzie lać, by v.;a ć, bawi/: 
wolisz morały jaki e ś prawić -
poezje? - no tak! - ale prze cie 
iyć t rza inacze j na tym, .~ wiecie. [..) 

Nagl e ten w yjazd niesµod'"' iany 
ja powiem wprost , :e niesłychany 
n o, gdzie:: tak m o:na' - ju ,;, c ię z nali 
ci za zdro.~cili, ci k ochali 
niiał !; uznan ie - nawet s ławę 

nagle nas rzu cić - i zabawę -
i micość - tam cię wcią ": czeka ją 

~e wrócisz - wc ią2 nadzieję mają„ . 

O rlpowi dź była odmowna : 

... Przyjac i.elel 
wciąi: mni , miei· eh c 1e w daw nem d :i ,ze 
a to przepadło - koni ec - ba sla' 
1V idz icie, c: lek juk knr ::'e 1i w rnsta 
w id eę jak ą.~ - w ja ką.~ wiarę 

bodaj w dom jakiś -- .<;p łacheć zi.erni 
nad któ1·ym _orza się rwn ieni 
nad którym 1 i ·hry dmą i burze 
w ro m ownym n ieba z ziemią ch órze . /„.1 

L ec::. co: iuam mówić o te m 
u ; i ę c my.~lrie, .:e sam bie karę 
Luką wcla lem , .:e w tych gó ra ch 
b ytHję - mieszkam w slr1n1ch ni11 rach 
co chcecie my.~ l c i - w sz yslk o jndn o 
p ;·ze pa .V· nas d ::i li i hez cln „. 

Te strofy wyję te z „pierwsz .i sfery" (I scena) misterium 
Noc Świętego .Jana Eiwngelisty wyj ,,snia .i ą sł owami sam ego 
Zegadłowicza zmiany .icikie w nim zaszły. Wraz z kilku pisa ­
rzami hołdującymi r('g10ncilizmowi zakłada Zbór Poetów 
„Czartak". Odosobnienie poety trwa parę la t. W tym czci si l· 
wyda.je kilka dalszvch tomów poct: ji i rozpoczyna pisać dl a 
se ·ny. Do tej nowej d ziedziny t wórczos,·i przystępuje 

ja k to sam określił - „z l ękiem i c ?:c ią ··: 
... z lękiem i czcią; wierzę, że tak być powinno - tak te:: 

było, jest i będzie zawsze z wszelką twórczością, która nie 
zachodzi na giełdę ambicji; z lękiem i czcią , jak clo każdej 

tajemnicy; bo teatr to tajemnica; teatr sam przez się w zało­

żeniu samem ma tyle niesłychanej, niedoci.eczonej misteryj­
ności, :e udziela się to nawet „sztukom", które tej misteryj­
no.~ci boją się , jak diabel święconej wody„ . 



P ie rwszych osic' rn drama tów pows ta łych do 1927 roku są 

\::la śnie pełne t .i mi s t cry ,in ośr i. Chocia7. cech y t · j nie można 

b. Io zapisać na korzyść au tora , glos jego s iłą talentu p rz bił 
~i poza r egion w który m si ~ poct-i dobrowolnie zamknął. 

-sl. r.?.u lo go dwo.i c znakomitych a rt: s tÓ\V t a tru - Stani­
~1 <1wa Wysocka i T ofil Trzc i ński. Dzięk i nim Zegadłowicz 

debiu t uje :iako dramutopisa rz swoją Lampką oliwną (31. V. 1Y24) 
·1a se nic T a tru im. J. Słowack i ego w Kra kow ie. Był to 
w ogól jecl n z t eh eta pów historii scen y ITakowskie j , 
z któr ym konkurenc .ii n i wytrzymywały inne t ea try polskie . 
Dcbiutm\ a la tuta .i w ówczas cab a w~rngarda polska (m. in. 
: t. I. Witkiewicz, .J. H ul w icz, W. Wandurski , S. Grabiński), 

oraz od bywa ły s i ę prapremiery awan ga rdy e urope jski.e j 
1M . .Jew r inow, L. P ira ndello. J. K t.i iser i 1,v. in.). 

Gdy \Vysock a obj ęła ki · rownictwo arty styczne scen y 
pozna ńskie j, zapros iła Zegad ł ovv i ··zn (ma j ącego ju:;: da lsze pra­
p rem ie ry swyc h sz tuk za sob <1 ) na sta no ~' isko kierownika 
l'terncki go. W y ryv a jąc go z zapad] ' j wsi , z posępnych murów 
·ta r ego a riańskiego zboru nic roz . a żyb , że w y rywa rosłe 

d r z . wo z korzeniami. Opc rac .i <1 r yzykowna . Al e wi elka a ktork a 
wie rzyła , ż ten dąb na nO\· vm t ren ie nic uschnie, zaakli­
m atyzuj · s ię , nie zmarnuje się , lecz przy jmie . Ta k · ię też stało. 

T.; lko z n iep rzew id zia n:·n i, c:i b<1rdzo da lekosi ężnymi kon­
sekw encj ami. To, czego domaga li s i ę przyjaci ·le w przy to­
czon j wyŻ l'j rozmowi ' z Nocy Śwżęt eqo Jana Ewangelisty. 
urzec zywistniło się . Wróc ił do pełni ;'.yc ia . Ale nie takiego. 
jak oni chcieli. Wkrótc nastąpić mia ły radykalne zmiany 
w światopogh.idzi c , a z n im \V d z i e ł ach niedawnego p owsinog i 

b . skidzkiego świątkarza. P<'wn ego dnia w 1930 r. oświadcz :1 : 

Pisa rzu lwor.zy nie 1alent , lecz charakter, przekonania, 
w iara w ideę' 

.J<ikic byly te nowe prz konani u. jaką idea do które j w ty m 
c. zasie nabrał wiary. najja:;krnwic j uw.rda tnił - ogłoszony 

w pozna ńskim „Dwutygodniku lit rnckim " - List pa sterski 
z Kl ecliistanu. Chy ba sa m ty tuł j s t dosta tec znym komen­
ta rz m. Zegadłowicz z robił zwrot o 180 ~ i - „lewą marsz" -

l ' . 

p rz s z ·dt m1 drugą st ronę b·iryk;1dv. Odtąd - z roku na rok -
cora z rady ka lnic.i daje w vra z s wojem u buntowi p rz .ci w Ó\\' -

zesn .i r ze ·z. wistos i , corri z IJe zwzg l ędni:...· :i przekr · ś l<J własną 

p r z szłość i a rt stowską pos t< 1 wę . Wys ta rczy prz. 1 om nie·, 
że pow ta ją vv ty ch latach m. in. Zmory i Nlolory. N iebmv m 
napisz t ż drc1mat o s t ra j ka ,h chłopskich pt. W asz kor .~pon­

clent donos i. Potem zaczyna si pierwsza faza kształtowa ni 

Domysłu Dom.ku z ka r! . ,f uż uowi em prz ·cl woj nc1 zaprzątci ł a 

go m y "1 s cn iczn e j r ozpra vy z .~< na · j ą . Jed nakż d op iero 
historia \ e ' rześniu 1939 dopowi dz ia ł ci fin ał pamfletu. 

W twórczo.'·ci Zegadł .wi ·w t <::itr - do kt·r g p r z. st ,­
powa ł „z l ęki m i :zc ic=i" - za jął poczesne mi jscc . .Tes t 
rc•pr zentowa ny pię tnastu pcłnosp ' ktak lowy m i u t \ ornmi, 
p r ócz .i d n o·1k tówk i pt. Aktor U" ie z1ly b clącej hołdem Woj ­
cic :Ilow i B us ławsk icmu . Bu jna wita lność pisa rza p rze ja ­
wiała si ę również w pra ·; 1 .h p rzckładow . eh . Czy to b ,dzic 
CiTce Cc.ildcr na lub Tura ndot Gozzicgo, F au!'iL o t h go czy 
też Aniy c; ona H us nclev<'l';I . zawsze wid cznc b cizie p· , tn 
j g s iln j i nd yw i lu a lnośc i , n i raz hi miąc E' j gr;rnicc up r a\V­
nicń tłu ma ·za . N ic o wi "mość or g ina lowi dba ] tr ansponując 

hiszpańsk i , wło ·k i czy n iemieck i t l t , a l · o zbliżen i go d o 
audy torium d la k óre o przekhd by t d ok onan . Spotykał. go 
z tego pow odu ]i('7.nc za r7.uly Ii lolo ów, niemnie j traiial 
celnie do współc zesnej widowni. Obj r.I\ ilo si ę to sz ·zególnic 
w jego t ra nskr. ' PC.ii K~ię7:. ni czb Turandot, d zi m ó < ł dać 

upust swe j kl onnoś i d o burle ki. Od da wna pas jon owa t s i 
polską kom d i<:! rvbałtO\\ ska t a t rem typu conmiedia 
dell'cirle. , am był a u torem , g roteski st raga nowe j" pt. Łyżk i 

i k . ię "::yc (192 4 r.) - To te% p r zysv a j a j ąc n ari usz arlo 
Gozziego pol k i mu tea trnwi , !ul folg~ swe.i twór zej inwencji 
i - zgod nie z zasadą conimedii de ll.'arle - n iejednokrotni 
n <1 wiąz. w ·~ l d o bi żący h ;.1k lua lnostek. Od l 'gcnda rny ·h Ch in 
d o Polski d wudz i tol cd·1 rn iędzr ojen n go, od fantaz ji do 
r a l izmu , od grozy d o bur on a d y, żon g lował mat .r inlcm Goz­
zicgo i własną pomysłm ością. Tym wolnym przekł adem poc ­
t.\·ckim zapewnił I<sięi:ll ic.:('e Turandot dł u gowieczność. Zwy-
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d"sko przeszedłszy µró b . r ::i rcmic ry pol he .i w T ca t rz 
im . . r. S l wacki "; J (29 . X . H.127 ) \vcszl· ona do repert uaru 
wielu naszych t atrów, zdob:1,vaj~c wsz ,dzic i zawszl! ogrom ne 
su kl.'. sv. Prz d dz· esi ,ci u L ty (s ( czc r1 1956) Teatr L udowy 
\\' l r0wej Huci zupr 'ZCntowul ten ut vór w rei.: rsc rii K. Sku­
:-mnki i .T . Kra sow ki go, w inscen izacji pL..tstvr·Lne .i .J . S za jny . 

i l. w. 

c. 1"';07Zi T111 n11tl ri t . i >n·!•i 1.2t a - , kus:tanki i .T. KrasO \'. skic-gr1, .c·nografia 
l. ~ 1 : i:i:: Tui·r LudO\\v, Ntiwa Hut:i. 

O, TURANDOT ! Księżniczko Chin! 
Dwudziestego drugie cro stycznia 1762 roku odby ła się pre­

mier a Turandot Carlo Gozziego, którą to. wskrzeszoną 

commedia dell'arte, pokona ł autor Ba.~ni wschodniej prz -
ciw ników kunsztu ówczesncao dramatopisarsb„va włoski go: 
K arola Goldoniego i Piotra Chia riego. 

Zwycięstwo to zawdzięcza Gozzi przede wszystkim nawro­
towi do tradycji przez wprowadzenie w zakres utworu stereo­
ty powvch , a tak przez publiczność włoską nowoczesną ulrn­
chan ych postaci Pantalona , Tartag lii, Truffa ldina i Br ighe lli . 
które \vypychane z t eatru , znachodziły przy tułek w budzi 
jarmarczne .i i - cyrku. (Błazen cyrkowy wywodzi s i ę w pro­
ste.i linii od - P antalona!). 

Naj sławni j szą z baśni dra ma tycznych Gozziego jes t wła­

snie Turandot . Dzięki wiecznie żywej atra kcyjnoś "i 
przedostała się ta commedia rychło poza granice oj czyste j 
vVenecji, niebawem u_irzymy ją na scenie we jmarski .i w sza ­
cie rokokowej i pate tycznej za r azem , j aką przeka za ł d la nie j 
Fr. Schiller*). - Nas tępują ·zasy zamilku, aż znów Tu­
ra.n.dot przeżywa swój r enesans (mówiąc d ziwacznym .i zy­
l<i em : kuracj ę odmładza j ącą) . Zapoczą tko vva ł odrodzenie 
commedii uc zeń mistrza Sta ni sł a wskiego, geninlny reżys r 
J ewgenij Wachtangow; w innym miejscu spotk2m y siq 
z piękną księżniczką chińską u Reinhardta. Krótko mówiąc . 

czar rozpiętości tea tr a lnej bujnego t a lentu Gozziego pr ze­
trwa ł półtora wiek u i nie s tra cił nic na sugestii i sil e przv­
ciągania publiczn ości. 

"'> Przcclst \Vicni . j ak \\·'.\· 111J.... z k ronik . nic ucl..HH·. Gl ównic /.(' \VZg l.:d u nJ 

p1 1dnlo~ły ton, nr;;_,z n~-~d m icrn c w • pos~ 1żcr1 i e w p~yd to lo ;~ l~ fi:~ur i f i ~lll·yn <:' k: tr-J 

conimcuii dcll·Grtc. Sl' llil lcr npuśdl i' n ~czn c p <JrlH: tck::-t lu n1 tl~LJ.: , w ic l 1 J<.~z 11 i " 

ZlJyt - · w ;fl'.f.:o n1n iL'n1 ~1 niL: - .., \\l(llJru l n c i fr \voine. (l!W . rt ·d ) 
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W P olsc p ra z pi r wszy pokus i ł s i o w ys ta wi nic tej 
·01nm >dia dell 'arte T atr K rak w ski; prcm i ra odbyta się 
29 października 1927 r. T eatr odn iósł su kce du ży, bard z 
d u ży! - Była to j dna z na jsumie nnie j op ra owa nych i kon ­
s kwcn tnic przepr owad zon eh r p rczcn ta 'ji scen i zn ych -
inna spra wa , czy pod j ś ·i d dz ie ł a było jedy n i s ł u szne ; -
cz by ł o wł ściwc? - n ic m nie o t ym sąd z ić , 1 tóry ja ko ojciec 
ch rz ~· t ny p iękne j Turandot, objck tyw n go sądu o · zyw iśc i 

rn i eć ni e mogę. 

Sumując ty ch k ilk a pospieszny ch i pobi żnych u wag infor ­
m a y jny ch, na leży stwi rdzić - z j ~dn j s tron ' żywotność 
dzieła wyrosłego z założeń wyraźn i i osob liw ie tea t ra lnych. 
- z drugie j zbiorowy wys iłek r -'ży sera i z społu ar l 'Stó w 
scen y kr kowskie j, w ysil k i chęć , aby stworzyć w idowisko 
„p i rw sze j k !Gs. " ; n i ·mn ie j pochwa ł \' godną j est pra a pu­
bl i · znoś ·i: n ad Krak wen d r ż. p owietr ze od b zusta nny ' h 

ok laskó w! - a co śmie hu 11 . 

Em il Z cgn cllo 1ni(' ;:: 
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G ozzi - T u ranclo t, ins c n iza c.1a Zygmu n ta ' O'N'lk ows ki ~o . sce no ' r a fi a 
B. K u ci e\ ·icza - Tea t r im .. T. łowack icgo , K r ak ów 1927 r. 

Po raz p ierwszy w ł'ol s ce odegrano I s iężn iczk ę 'l'iiramlut d ni;i 
29. X. 1927 n a scen ie k ra kowskiego Tea tru im . J . , ł owackie:.:-o w in-
ceniza cj i i r eżyser ii d r . Zygmunta Nowakowsk iego, w scenografii B o­

les ł awa Kudewicza , z muzyką Fcrru cio Bulion i e~o , w n astęp~,iąccj ob ­
sa dzie: Pantalone - I.. K omornick i, T a r laglia - L. Żurowski , T r uf ­
fa ldin•J - Z. K a r c·a ws ki, Ilrigb clla - W. Surzyński, A!Lu m - W. Ncubcll, 
Turandot - J . Ila1'1 ska, Adclma - I. Osu ch owska, Selim a - T . Gra ­
nowsk a. Sk ir ina - Z. Za lews ka, Tim ur - .J . Lnbia k ows ki, K a la f 
R. Kierczyń ski, Ba rach - J. Leli wa, I sm a el - C. Niedźwiecka . 
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